«TRZY NAMIOTY»

Dziennik pielgrzyma

Pod koniec lipca 2007, Paulini przywrocili po 4 latach na pierwsza i ulubiona parafie w Mariupolu ojca Sylwana Marcina Wirkowskiego, którego pasja pielgrzymkowa i powolanie maja dawne korzenie. Z nim wspolnie prosilismy Biskupa w Zaporozu o pisemne blogoslawienstwo dla pierwszej pielgrzymki pieszej jaka od trzech już lat była pragnieniem kustosza o. Symplicjusza i dwu kolejnych dziekanow w Doniecku ks. Włodzimierza i ks. Ryszarda. 

Ich wysilki wydawaly się bezskuteczne również i na ten raz. 

Pracujemy w warunkach misyjnych i dla powaznych inicjatyw brakuje nam wszystkiego zaczynajac od srodkow materialnych na znajomosciach w sferze biurokracji konczac. Malo tez entuzjastow wśród parafian, którzy by mieli jakies pielgrzymkowe doswiadczenie i tesknoty.

Być może brakowalo tez  tego jednego drobiazgu: papierka z kurii?!

Fakt faktem, ze mimo niepewnosci, przeszkod i tremy, sprawy na ten raz przyoblekly calkiem realny ksztalt.
7 lipca sobota

Przyjechal z Polski kleryk Sasza Repin. On z rodzicami jako 11-letni dzieciak chodzil pieszo do Berdyczowa karmelickiego sanktuarium na granicy Podola i Polesia. On chetnie zgodzil się wraz ze mna obejrzec ewentualna trase pielgrzymki. Objezdzilismy polowe trasy i na zakonczenie odwiedzilismy we wsi Grekowo prawoslawnego Biskupa Kijowskiej jurysdykcji,by zlozyc mu kurtuazyjna wizyte i lojalnie powiadomic o przebiegu planowanej pielgrzymki na terenie telmanowskiego rejonu, gdzie pracuja ksieza mu podlegli.
Biskup od lat korzysta z pomocy humanitarnej pewnej organizacji szwajcarskiej „Zew serca”. 
Sa to ludzie inspirowani przez niedawno zmarlego slowackiego biskupa Pawla Hnilice.
Nic wiec dziwnego, ze hierarcha przyjal nas grzecznie i choc lojalnie uprzedzil, ze angazowac w sprawe się nie będzie to jednak obiecal „nie przeszkadzac” dzielu bozemu.
14 lipca sobota
Po przetartych sciezkach przejechalismy się wspolnie z dziekanem.
To ciezka i nudna robota.
Opracowalismy trase zaledwie na dwa dni, szczegolowo notujac kilometraz i planujac każdy postoj zgodnie z sugestiami dziekana. Mój plan doznal krachu. Zamiast na 24-tym km, pierwszy nocleg ustalono na 30-ty. Przelknalem te pigulke z trudem, czujac, ze nie dam rady tyle isc. Cieszylem się jednak, ze dziekan się angazuje i na serio mysli o sprawie. Drugi dzien mielismy isc 32 km. To mnie zmartwilo jeszcze bardziej. Cieszylem się jednak, ze o dziwo wiekszosc napotkanych osob zyczliwie odniosla się do pomyslu, by przyjac nas na nocleg.
16-ty lipca poniedziałek
Pamietne spotkanie z o. Sylwanem Marcinem w Zaporozu. W czasie uroczystej liturgii o MB Szjkaplerznej Biskup Padewski oglosil, ze mamy nowego koadiutora ze Lwowa bpa Buczka i ze we Lwowie tez będzie koadiutor, don Mietek Mokrzycki, dlugoletni sekretarz Jana Pawla II.
Biskup Padewski miał dobry humor, bo dawno marzyl o emeryturze i tego dnia procz kopert z intencjami podpisywal kaplanom wszelakie dokumenty o jakie prosili. My z Marcinem prosilismy tylko o blogoslawienstwo dla pielgrzymki i jak wspomnialem we wstepie…otrzymalismy na pismie!
17- ty lipca, wtorek
Dokonczylismy z dziekanem przeglad pozostalych trzech miejscowosci noclegowych. Zapoznalismy się z dyrektorami trzech szkol i wieloma prostymi mieszkancami, których ks. Ryszard obszernie informowal o planowanej akcji. Oboje zadowoleni z dokonanego dziela…wykapalismy się w Azowskim morzu we wsi Szyrokino. 
Dziekan plywal jak foka rowno pol godziny. Ja wszedlem po kolana i choc woda była w miare ciepla nie spodobal mi się jej kolor i wrocilem na brzeg. 
Potem po przyjacielsku wypilismy sobie w kafejce pare chlodnych napojow. 
Miałem przeziebione gardlo wiec od lodow się wymowilem.
19-ty lipca czwartek
W parafialnej kancelarii z pomoca siostry Ireny nanioslem poprawki do tekstu, który opracowalem na podstawie notatek poczynionych w drodze z dziekanem. Siostra Irena stworzyla z mego tekstu 6-cio stronicowa broszurke i oddala dziekanowi na zatwierdzenie.
26-ty lipca środa
Dziekan szykowal się na wyjazd do Dniepropietrowska wesprzec akcje sprzeciwu wobec wandalizmu jaki dokonuje się na terenie miejscowego kosciola. Wladze miejskie sprzedaly kosciol biznesmenom i przez 15 lat sprzedajne sady ukrainskie odbijaja prosby katolikow jak ping-pongowa pileczke lekcewazac nasze prawa na zwrot wlasnosci.
Wydawalo się wtedy, ze ta sprawa jest wazniejsza niż jakas sobie pielgrzymka.
Tym nie mniej ks. Ryszard ostatecznie zatwierdzil tekst broszurki i oddal do druku. Za pare dni miał wyjechac do Polski na dwa tygodnie i reszte spraw organizacyjnych podjac po powrocie.
3 sierpnia 2007

Z samego rana odwiedzilem firme Doris i dokonalem wplaty na internet. Tej samej nocy rozeslalem tekst zaproszenia na pielgrzymke do kaplanow, dziennikarzy i roznych mniej lub bardziej nieznanych mi ludzi z calego bylego ZSRR i Polski. Najwiecej adresow dostepnych w internecie sciagnalem z katolickiego serwera na Lotwie i w Kazachstanie. Rosyjski serwer po zdarzeniach 2002-go roku bardzo zubozal i wiele adresow jest przestarzalych. 
Były male nadzieje, ze ktokolwiek podejmie mój apel, rozeslalem jednak, jak tonacy co chwyta się brzytwy. Chcialem z calego serca wesprzec te inicjatywe. Podobnie postapil o.Sylwan-Marcin. Rozeslal on ponad 20 tekstow zaproszenia poczta naziemna do najsolidniejszych parafii na Ukrainie i otrzymal zapewnienie biskupa z Odessy, ze apel-zaproszenie zostanie odczytany w Odeskich i krymskich parafiach. 
7-my sierpnia wtorek
Odwiedzilem w Mariupolu o. Sylwana. Wspolnie zredagowalismy tekst ulotki dla starostow miast i wojtow wiosek, przez które mielismy wedrowac z prosba o pomoc dla pielgrzymow.
Objechalismy cala trase ponownie i wyszlo nam na liczniku rowno 160 km po bocznej tzn mniej ruchliwej trasie.
14-ty sierpnia wtorek
Tego dnia miał wrocic z Polski przewodnik grupy, dziekan Karapuda.
Od jego decyzji mialo zalezec wszystko, zwlaszcza strona materialna, kwestia wyzywienia, sluzb porzadkowych, etc.
W jego slowach nie było cienia watpliwosci, ze ma na wszystko swój plan. Tak było dotad.
We wtorek zakradl się we mnie cien watpliwosci.
15-ty sierpnia środa
Z terenu zaczely nadchodzic trwozne telefony z roznych wiosek gdzie planowalismy noclegi zwlaszcza w sasiadujacym z Mariupolem rejonie Nowo-azowskim. Telefony odbierala strwozona przelozona siostr, która wlasnie dopiero wrocila z Polski i o szczegolach organizacyjnych nie miala pojecia.
Wiadomosci okrezna droga dotarly do mnie.
Trzeba było pilnie przekazac kopie naszego listu do obwodowego oddzialu ds. religii, bo tam niestety nikt nic nie wiedzial. Poinformowane były tylko wladze miejskie Doniecka, pion wojewodzki poprzez brak doswiadczenia ominelismy, liczac, ze być może o to się zatroszczyl dziekan. Mylilismy się. On tez zapomnial.
16-ty sierpnia czwartek
O. Marcin pilnie wyjechał do nadmorskiej wioski Szyrokino i w rozmowie z wojtem i dyrektorka szkoly zorientowal się, ze problemy robi odgornie zarzadca nowoazowskiego rejonu.
Nie dalo się nic wskorac. Jedynie prywatni i bardzo drodzy wlasciciele nadmorskich posesji godzili się za pieniadze przenocowac nasza grupe.
17 sierpnia piątek

O. Marcin udal się do kolejnej „zbuntowanej” wioski. W Krasnoarmiejskoje dyrektor podobnie jak w Szyrokino cynicznie stwierdzil, ze będzie malowal szkole i nie wpusci nas na „swiezo malowane”, poradzil udac się do klubu ale tam mila pani zagrala w otwarte karty i potwierdzila, ze „odgornie” zabroniono im przyjmowac w „budynkach publicznych” katolicka pielgrzymke.
Poradzila mu udac się do sasiedniej wioski Oktjabr, „bo tam sa katolicy”.
Owszem mieszka tam wielu wysiedlonych w akcji Wisla greko-katolkow z ustrzyckiego rejonu ale parafia kieruje prawoslawny ksiadz Aleksander nalezacy do Kijowskiego patriarchatu.
Przyjal o. Marcina serdecznie, bo opatrznosciowo, zapoznali się w Mariupolu 4 lata wczesniej. Zapewnil, ze przygotuje nam nocleg na plebanii i nawet zapewni nam prysznic.
Ksiadz dziekan Ryszard potwierdzil, ze jeszcze jest w Polsce ale już wyrusza w droge z trojka studentow, pielgrzymow ze Szczecina.
Za jego zgoda tego wieczora odwiozlem zaproszenia na pielgrzymke do greko-katolickiej katedry. Ksieza obiecali sprzyjac inicjatywie i oglosic tekst na niedzielnej liturgii. Wychodzac uslyszalem w kieszeni sutanny wibracje telefonu komorkowego. To był niespodziany telefon z Minska Bialoruskiego. Z redakcji gazety Ave Maria dzwonila pani Galina uprzedzajac, ze jedzie na pielgrzymke 5 osob i zebysmy je spotkali w poniedziałek o 4-tej rano na dworcu kolejowym. Tego samego wieczoru był telefon z Moskwy. Swój przyjazd potwierdzil Igor, legendarny gitarzysta, nawrocony hippie-katolik.
18 sierpnia sobota

Dziekan, którego oczekiwalismy we wtorek, nadjechal ze spoznieniem z Polski.
Tego wlasnie dnia ostatecznie zrozumielismy, ze nie zdazy wlaczyc się w prace przygotowawcze siedlismy z donieckim wikariuszem ks. Mikolajem w jego samochod i po raz kolejny objechalismy trase, by ostatecznie ustalic trase i noclegi.
Dwudziestego sierpnia poniedziałek…

Ksiadz Marcin cala noc wykonywal na komputerze „bejdzyki” dla pielgrzymow wspolnie z parafianinem Andrzejem…zasnal o 6 nad ranem, nic dziwnego, że odleglość 120 km po trasie szybkiego ruchu pokonal zaraz po przebudzeniu o 8-mej rano w rekordowym tempie. O 9-tej stal już wraz z dziekanem ze mna i pewnym mlodym kaplanem z Dabrowy Bialostockiej za oltarzem donieckiej swiatyni.
Msza swieta była planowana na 8.00 lecz ponieważ dziekan na Sylwana vel Marcina przerzucil obowiazek przewodnika grupy nie moglismy zaczynac bez niego. 
Ludzie na Wschodzie sa spontaniczni i tak naprawde nikt się nie zdziwil ani specjaslnie nie zgorszyl, ze zamiast o 9-tej pielgrzymka wyszla o 10.30. Niecierpliwili się jedynie milicjanci, którzy nigdy nie widzieli pielgrzymki pieszej i wypelniali rozkaz przelozonych z pewna doza sceptycyzmu.
Pierwsze 5 km dziekan wedrowal z nami i pieknie zagrzewal wszystkich do marszu grajac na gitarze i glosno spiewajac.
Chorzystki od czasu do czasu skandowaly powitalny tekst: „To jest piesza pielgrzymka do Mariupola, idziemy poklonic się Czestochowskiej ikonie, będziemy się modlic w swoich intencjach i za wszystkich napotkanych ludzi”.
Z czasem do tekstu wplataly slowa: „Nie bojcie się nas to nie pogrzeb, to pielgrzymka”!
Z przodu kolumny jechal policyjny samochod z „migalkami”, z tylu pieciu milicjantow, którym wyraznie nasz pochod przypadl do gustu.
Pierwszy postoj zaplanowany przy prawoslawnej-kijowskiej katedrze. Wstepnie domowilismy się o tym by wejsc i chwile się tam pomodlic. Ponieważ jednak nie potwierdzilismy konkretnej daty w cerkwi było malowanie i zadnego kaplana, totez odpoczywalismy na trawie przed cerkwia. 
Moglo być bardzo ekumenicznie ale nastapil pierwszy niespodziany zgrzyt.
Dziekan w tym miejscu się z nami pozegnal. 
Odszedl tez jedyny pastor Rodion jaki wedrowal z nami.
Na nastepnym postoju obok pierwszoligowego stadionu Metalurga pozegnaly się z nami 4 dziewczeta z Makiejewki, które odprowadzaly w ten sposób zaprzyjaznionego ks. Grzegorza z Dabrowy Bialostockiej. Z nuta sarkazmu zauwazylem, ze wszyscy trzej kaplani jacy pozostali na trasie z planowanych 6-ciu, to  trzej bialostocczanie.
Na tym postoju otrzymalem telefon z Minska, ze niestety nie udalo się zdobyc biletow, i ze Bialorusini dolacza się do nas za rok….
Najtrudniejszy był 17-ty km…tutaj mielismy obiad. Sposrod 40-tu smialkow, dwie osoby wycienczyly się na tyle, ze trzeba było je odwiezc na nocleg. 
Tym nie mniej przez kolejne dni te dwie osoby szly bardzo dzielnie. 
Wszyscy pielgrzymi, za wyjątkiem kleru i siostry Anny szli po raz pierwszy i powolutku zaczynali rozumiec o co chodzi.
Na noclegu w klubie nie było swiatla wiec wlaczylismy reflektory dwu samochodow, by swiecic w pozbawione szyb okna.
Pierwszy apel jasnogorski wypadl bardzo romantycznie, przy pomniku 3 poleglych zolnierzy i przy ognisku. Po raz pierwszy zachecilem wszystkich by za moim przykladem udali się do siostry na przebijanie babli. Niektorzy sadzili ze zartuje, wiekszosc jednak skorzystala z mej rady.
Wtorek 21-szy sierpnia

Powolutku zaczynamy zapoznawac się wzajemnie.
Jest siedem osob powyzej 60 lat. Najstarszy pan ma 75 i wedruje dzielnie jak chlopczyk.
Czterdziestolatkow około 10-ciu. Reszta mlodziez. Najmlodszy uczestnik z Mariupola ma 15 lat.
Ogółem idzie 5 osob z Mariupola. Jeden chlopiec z Gorlowki, jeden pan z Jenakiewa i po jednej pani z Toreza i Kurachowa. Jest jeden greko-katolik, Sergiej. Trzy osoby z Makiejewki. Trzy z Artiomowska i reszta, ponad 20 osob z Doniecka.
Czterech obcokrajowcow(nie liczac 3 kaplanow i siostry), wspomniany Igor z Moskwy i trzej studenci z Polski.
Obiad mielismy w Starobieszewo w kafejce. Ufundowal nam go miejscowy biznesmen, syn donieckiej parafianki, ktorej pogrzeb miał miejsce niedawno w dzien MB Szkaplerznej, wiec pomodlilismy się za nia.
Wode gazowana i lekarstwa przywiozl nam osobiscie starosta miasteczka i ponad pol godziny z nami biesiadowal. W czasie obiadu czepiali się do nas agitatorzy z Komunistycznj partii alesmy ich poprosili by nie meczyli nas, bo bez tegosmy wyczerpani. Caly czas pieklo 40-to stopniwe slonce. Lola, organistka z Artiomowska, która prawie cale zycie spedzila w Uzbeckim Taszkiencie, nie wytrzymala goraca i odlaczyla się od na po obiedzie a z nia dwoje najmlodszych pielgrzymow 13-to letni Nazim i jego rowiesniczka Viola. Obiecali wrocic za dwa dni, ale im nie wyszlo, szkoda.
Tego dnia jeszcze jedna delegacja pewnej wioski witala nas na drodze.
Pani wojtowa okazala się katoliczka z okolic Kamienca Podolskiego wiec witala nas szczerze i cieplo, spotkala nawet rodaczke w naszej grupie.
Bardzo serdeczne wiezy zawiazaly się miedzy nami i milicjantami. Na ostatnim postoju zarekwirowali u komiwojazerow caly worek arbuzow i poczestowali padajacych od skwaru wedrowcow. Kazdemu pielgrzymowi dostalo się po arbuzie. Na noclegu czekala jeszcze jedna niespodzianka. Miejscowy wojt zaprosil wszystkich na kolacje do kafejki. Jedlismy kaukaskie „czebureki”. Mowie jedlismy i przesadzam, bo tego wieczoru moje nogi „zdechly” i ostatnie 5 km z planowanych 32 jechalem w samochodzie. Stalo się to czego się balem ogladajac trase z dziekanem. Nie nawykli do chodzenia ludzie nie wytrzymywali takich odleglosci na samym poczatku. Poddal się również wysportowany greko-katolik.
Weszlismy na nocleg dopiero o 9-tej, apel jasnogorski zaczal się o 10-tej wieczor.
Środa 22-gi sierpnia

Tego dnia opuscilismy progi goscinnego rejonu starobieszewskiego.
Obiad był w Miczurino dawnej kolonii niemieckiej (Gruntal) w kolchozowej stolowce, która 80 lat temu była katolickim kosciolem. Uslugiwali nam miejscowi katolicy. Arbuzy przynmiesli nam miejscowi Polacy, pochodzacy z okolic Lwowa, a kucharki greko-katoliczki opowiedzialy nam, ze pol wioski pochodzi z Ustrzyk. Na podworku pewien pan Fed’ko na czysciutkim polskim jezyku zaspiewal nam nieznany mi wariant polskiego hymnu „jeszcze Polska nie zginela, ale zginac musi, bo ja wkrotce Ukraina na zawsze zadusi”. 
Mrugnal nam na zakonczenie oczkiem i zarecytowal wszystkie znane mi polskie przeklenstwa, jakby potwierdzajac, ze ma dobry humor i w glebi serca rad, ze spotkal rodakow, taka sobie werjsa klotni Pawlaka z Kargulem. Zadnej ostrosci, tylko zadawniony bol wypedzenia.
3 km dalej za dawnym Gruntalem a obecnym Miczurino było piekne jezioro i tu był zaplanowany dluzszy postoj. Tego dnia szlismy tylko 26 km i moglismy sobie i ludziom pozwolic pobrodzic po kolana. Pare osob nieposlusznych zanurzylo się po szyje. Ten odpoczynek wywolal euforie i pierwszy na pielgrzymce wybuch adrenaliny.
Spalismy w dawnym mennonickim Ostheimie, komunisci te niemiecka wioske nazwali Telmanowo. Wies duza-rejonowa. W tej wiosce dyrektor przyjal nas, upewniwszy się, ze o wszystkim wie „wladyka Sergiej” tzn. napotkany jeszcze w lipcu prawoslawny Biskup.
Tego wieczoru pozegnalismy ks. Grzegorza bialostoczanina, który miał już wykupiony bilet do Lwowa na czwartkowy ranek. Trzy dni szedl dzielnie i jemu można zawdzieczac, ze duch w grupie nie padal. 
On również sprawil, ze milicjanci w pielgrzymce się…zakochali.
Czwartek 23-ci sierpnia

Ekipa milicjantow z Doniecka na wlasne zyczenie nie zmieniala się caly tydzien. Byli ci sami chlopcy Sergiej i Slawik. Jeden gral nam na postojach na gitarze i fotografowal się z naszymi dziewczetami a drugi zatrzymywal napotkanych komiwojazerow i rekwirowal dla nas slodycze i lody. W innym kraju trzebaby to skrytykowac, tutaj wszyscy traktowali to z przymruzeniem oka i widac było, ze kierowcy z usmiechem przyjmuja taka forme mandatu.
W Telmanowie mielismy za soba polowe trasy ponad 80 km.
Milicjanci uczcili to szczególnie milym gestem. Przywiezli z Doniecka caly karton golebi pocztowych i gdysmy zegnali się z dyrektorem szkoly wypuscili je w powietrze. 
To jedna z najbardziej niezapomnianych chwil.
We wiosce Pierwomajsk pewna babcia machajac nam chustka skromnie poprosila „żeby był deszcz”, ja naglosnilem przez mikrofon jej prosbe i ludzie zaczeli się modlic. Przeszlismy zaledwie jeden kilometr i wychodzac ze wsi pokropil nas upragniony deszcz. 
Na postoju w Lukowie mielismy msze swieta, potem byle wies Primorskoje i Ukrainskoje, pozostawalo nam jeszcze do noclegu 8 km wśród stepu po polnych drogach. 
Czekal nas zyczliwy kaplan prawoslawny i cieply prysznic, po raz pierwszy i ostatni na tej trasie, wies Oktiabr zamieszkala jak Grintal przez wypedzonych z Beskidow Ukraincow.
Ludzie ci przyniesli nam na nocleg mleko, miod i wykupili ze sklepu wszystka gazowana wode, by nam podarowac.
Apel jasnogorski miał miejsce w prawoslawnej swiatyni. Mlody kaplan był wyraznie wzruszony widokiem wymordowanych jak na froncie ludzi. Przeszlismy znowu 30 km. Ja z grupa starszych pielgrzymow dowloklem się pol godziny pozniej.
Piątek 24-ty sierpnia

Na Ukrainie to dzien Niepodleglosci. 
Ojciec Aleksander a z nim kilka staruszek bardzo prosili bysmy zostali na liturgii o 8-mej rano ale mysmy planowali wyjsc pol do osmej ponadto o. Marcin nie skrywal, ze boi się, by biskup nie pozbawil zyczliwego pielgrzymom-katolikom prawoslawnego kaplana parafii.
Tego dnia również szlismy po bezdrozach, w oddali widac byli setki elektrycznych turbin-wiatrakow. Czulo się tez podmuch morza. Dotarlszy do stromego zbocza, podzielilismy się chlebem i jak w wigilie z oplatkiem chodzilismy rozdajac swój kawalek wszystkim uczestnikom przepraszalismy za wszystko co zle się nam przytrafilo. Niktorzy przepraszali za niesankcjonowana kapiel w jeziorze inni za drobne sprzeczki nawet sprzed pielgrzymki. To było wzruszajace. Przeszlismy 24 km wiec sil starczylo na rozbicie namiotow i na wzruszajacy apel jasnogorski, na którym nareszcie tajemniczy Igor z Moskwy, który zdarl palce grajac bez przerwy cale 5 dni…opowiedzial o swoim nawroceniu z narkotykow i z wiezienia!
Tutaj jedyny raz za caly tydzien wedrowki na wybrzezu morza rozbilismy symbolicznie 3 namioty, potwierdzajc zdarzenie z gory Tabor…choc gospodarze wioski nas nie przyjeli, było nam tu dobrze.
Sobota 25-ty sierpnia

To był ostatni dzien wedrowki.
Zaledwie 15 km po trasi wiodacej z Mariupla do Taganroga tzn do Rosji. Ocieralismy się kilkakroc o rosyjska granice zwlaszcza w Telmanowie i nie trace nadziei, ze za rok z sasiednich parafii rosyjskich ktos się do nas dolaczy.
W Mariupolu czekaly nas 3 kampanie telewizyjne ale ludzie w szoku i radosci nie zwracali uwagi na paparazzi. Droga wiodaca do „czestochowskiej kaplicy” jest iscie czestochowska. Ulica nazywa się Olimpijska, pnie się caly czas w gore, jest dwupasmowa i po srodku biegnie aleja dla pieszych. Mysmy jednak nie szli po alei, nie ma tu takiego zwyczju.
Obok prawoslawnej kaplicy zboczylismy z drogi na polna uliczke szukac zablakanej wśród prywatnych domkow ulicy Bestuzewa.
Tam czekal nas o. Sylwan-Marcin, który na ten jeden jedyny dzien z przewodnika pielgrzymki przeobrazil się w gospodarza i na moje rece wreczyl wielki pierog pielgrzymom i sol na haftowanym ukrainskim „reczniku”.
Co ja tam mowilem już nie pamietam.
Odpoczywalismy w klasztornym ogrodzie gdzie czekalo nas 100 litrow chlodnych napoi gazowanych…o godzinie trzeciej rozpoczela się liturgia.
Wieczorem na apel jasnogorski nasi gospodarze tzn parafianie z Mariupola indywidualnie przywiezli pielgrzymow do centrum miasta  na ulice Metalurgow, gdzie wznosi się 30 metrowej wysokosci stella. Wokół stelli jest wzgorze, park w którym za rok ma się rozpoczac budowa sanktuarium.
26 sierpnia Niedziela – Uroczystosc MB Czestochowskiej
Jak przebiegala uroczystosc w niedziele wiem tylko z ust parafian.
Ponoc przyjechal Biskup dziekan i wielu gosci…Ludzie wracali rejsowymi busikami…szlismy tydzien a wracali do Doniecka godzine i czterdziesci minut po trasie szybkiego ruchu.
Wszyscy kaplani tacy jak ja, bez wikariusza maja być w niedziele u siebie wiec zaraz po apelu podjalem nocny rejs do domu. Jechalem jak szalony na piatym biegu. Nie dlatego ze się spieszylem lecz dlatego, ze prawa noga od gazu była zdrowa a lewa od sprzegla suchla od babli nie chciala się mnie sluchac.
Wielu podobnych mnie kalek było w tej pielgrzymce i wiekszosc z nich wytrwala. Z kimkolwiek nie dzielilem się wspomnieniami twierdzili, ze za rok pojda znowu.

Sam fakt, zesmy w tej najdzikszej czesci Ukrainy szli i wytrwali to już niewiarygodny cud. Takich malutkich jak spotkanie z ojcem Aleksandrem, milicyjne golebie czy deszcz było wiele.
Warto się samemu przekonac. Nasi chlopcy ze Szczecina twierdza, ze gdyby Polakom wczesniej o tym opowiedziec to byloby nas 400 a nie 40-ci.
Oto dlaczego opowiadam najwczesniej jak tylko się da.
Zapraszam ponownie wszystkich Was…budowac Ukrainska Czestochowe.
Ks. Jaroslaw Wisniewski
Makiejewka, Donbass, 7 wrzesnia 2007
PS. 
DLA PRZYPOMNIENIA CYTUJE SIERPNIOWE ODEZWY, KTÓRE NA PRZYSZLOSC TZN NA 2008 ROK NIE TRACA AKTUALNOSCI:

Co do charakteru pomocy dla nas...
Jak wspomnialem w tekscie podroz ma charakter eksperymentu.
Do dzis nie wiadomo ile bedzie zgloszen i skad.
Miejscowych parafian spodziewamy sie nie wiecej niz 40 ale ta cyfra moze 
wzrosnac w miare jak moj list bedzie docierac do zyczliwych ludzi w Polsce i 
ex-ZSRR. Glowne wsparcie na jakie licze ze strony rodakow to moralne. W 
Polsce nikomu nie trzeba tlumaczyc co takliego pielgrzymka i jak trzeba sie 
na niej zachowac. Nawet ci co nigdy nie chodzili intuicyjnie rozumieja 
pokutny charakter tego typu akcji, wiadomo rowniez, ze mozna na pielgrzymce 
przezyc radosc poprzez bol nog, radosc przezwyciezania siebie. Tej 
informacji nikt z miejscowych nie posiada i 6 dni podrozy to dostateczny 
termin zeby postawa i slowami utwierdzic "tubylcow" w celowosci pielgrzymek. 
Zapewniam ze bariery jezykowej byc nie powinno. Wielu naszych parafian uczy 
sie polskiego a inni dobrze rozumieja. Mowa dominujaca w tej czesci Ukrainy 
jest rosyjski znany Polakom ze szkol.
Potrzebujemy pielegniarek, kucharek, osob grajacych na gitarze, 
spiewajacych, harcerzy do rozstawiania namiotow i zwyklych pielgrzymow.
Potrzebni sa tez prelegenci z roznych dziedzin, kazdy temat z dziedziny 
duchowosci, nauki socjalnej kosciola, czy zwykle swiadectwo z zycia beda 
mile widziane.
Dziekuje za zapytanie, bo rozumiem, ze jest szansa na spotkanie w drodze.
Bilet kolejowy ze Lwowa kosztuje okolo 100 zlotych, lataja tez ze Lwowa do 
Doniecka samoloty i przypuszczam, ze cena samolotu nie przekraca 100 
dolarow.
Tutaj powiadaja, ze jezyk doprowadzi do Kijowa. Ja ufam, ze jesli bedzie 
dobra intencja to rowniez dowiedzie do Doniecka.
A wiec do zobaczenia na trasie.
ks. Jaroslaw

Niech będzie pochwalony|sława| JEZUS CHRYSTUS! 

Mam zaszczyt zakomunikować , że|iż| rok temu pierwszy raz w historii|dziejach|, w portowym mieście Mariupol nad Azowskim morzem, blisko rosyjskiego Taganroga mialy miejsce pierwsze proby uczczenia cudownej kopii Czestochowskiego Obrazu.

20-gо| sierpnia ze stolicy Donbasu, Doniecka po raz pierwszy szła|uchodzi| grupa|grupa| pątników|pielgrzymów|. 

Zamierzamy w 2008| roku iść znowu|ponownie|.

Doniecki kościół|świątynię| lekko|łatwo| znalezć|znalazł|, znajduje się on  20-cia minut spacerkiem||minutach| od|ode| dworca kolejowego  ulica Artioma, 191.

Będziemy iść|uchodzi| 5 dni z|spomiędzy| 21 do|ku| 26-gо| sierpnia. Zapraszamy|zaprasza| wszystkie|całe| chętnych, a zwłaszcza młodzież, zwlaszcza harcerzy i osoby duchowne|duchowne||osoby|, zwlaszcza seminarzystów|kleryków|, kaplanow i siostry| zakonne|kapłanów|.

Katolików na Wschodzie Ukrainy jest bardzo mało|omal| toteż|przeto| bylibysmy bardzo| wdzięczni gdyby|jeżeliby| do|ku| nas dołączyli|wciela| się chetni z |spomiędzy|Zachodnich obwodow Ukrainy|dziedzin|. Marzymy|roi| że|iż| również|tudzież| greko-katolicy do|ku| nas dołączą|wciela| się. 

Będzie nam bardzo|zbyt| milo|luby| jeśli|jeżeli| ktos z wyznawcow Prawoslawia i Ewangelickie koscioly przyjmą|przyjął| nasze zaprosiny.

Do Mariupola przychodzimy 25-gо| sierpnia wieczorem|wieczerzie|. Pomozcie nam, prosimy, swoim entuzjazmem|zapałem| przeżyć|przetrwał| ten duchowy|duchowny| eksperyment|.

Będziemy również|tudzież| bardzo|zbyt| radzi|radzie| gościom z|spomiędzy| Krajów bałtyckich, Białorusi i Sredniej|średniej| Azji.

Szczegóły w aneksie|załączniku|.

KRÓTKA|zwięzła| HISTORIA|dzieje| PIELGRZYMKI|pielgrzymowania|
Częstochowska ikona ma|posiada| ponad1000 lat. Najpierw wedle tradycji znajdowala sie w Bizancjum potem trafila do Kijowa. W okresie wojen Tataro| - Mongolskich| wywieziono ją do|ku| miasta Belz|iż| na polsko - ukraińskiej granicy a w 1382 książę Władysław|Władisław| Opolczyk przewiózł ją do|ku| Częstochowy dał pod opieke Braci pustelnikow sw|. Pawła (Paulinow).

Na Jasnej Gorze od samego poczatku zdarzało się wiele|dużo| cudów i to |iż|nie podobało się sektom. Na początku stulecia 15 ikonę zniszczyli Husyci i proby restauracji powiodly się tylko czesciowo. Nie możliwy|ewentualny|m bylo starcie dwu szram na obliczu|twarzy| ikony.

Pozostawiono je|zostawia| jak znak cierpienia Matki Bozej|bożej| spowodanego naszymi grzechami.

W 17 wieku w Częstochowie napoczęło|zaczyna| się narodowe powstanie przeciwko|przeciw| |protestantom| Szwedom-luteranom, ktorzy|które| grabili|rabuje| nie tyle kraj|krainę| ale i kościoły. Im nie podobały się w kościołach zwłaszcza ikony i tabernakulum| toteż|przeto| niszczyli je.

W 1721 roku Watykan przyznał|nadał| ikonie papieskie korony, z|spomiędzy| tych czasów|pór| rokrocznie z|spomiędzy| Warszawy i drugich|innych| miast Polski pielgrzymi chodzą|chodzi| pieszo 300 –600 km

W |sowieckie| czasach sowieckich kardynał Wyszynski prosił Polaków by się odnowili duchowo czuwajac na modlitwie|duchowny| przed|przede| tą ikoną i prosił wozić kopię|odpis| po kolei| do|ku| wszystkich|całych| kościołów kraju|krainy|, po jednym dniu w każdej wiosce|wsi| i mieście gdzie|któredy| są kościoły. Ten obyczaj|zwyczaj| powoli wprowadzany jest również|tudzież| na Wschodniej Ukrainie.

Na terenie Charkowsko- Zaporoskiej diecezji|eparchii| już od 6-ciu lat pracują ojcowie Paulini.

Trzy lata temu |przeto|Biskup Stanisław Padewski zorganizował|zorganizował| wspolnie|wspólnie| z nimi diecezjalna|eparchię| pielgrzymke|pielgrzymowanie| kopii|odpisu| cudownej Ikony Matki Bozej Czestochowskiej|bożej| .

Miasto Mariupol otrzymało|zyskał| Biskupskim dekretem status sanktuarium.

Chociaż|mimo|, kościół ufundowany przez Włoskich kupcow w 1860 roku| nie był zwrócony, to jednak na prośbę ojcow Paulinow wladze miejskie wydzielily dzialke |wyróżnia| ziemi pod budowę|budownictwo| Kościoła.|świątynii| Od|ode| kilku|parę| lat trwały przygotowania do pielgrzymki, która miala przypominac|kolbie| te|tamte| jakie|które| mają|posiada| miejsce|posadę| w Polsce.

Chrystusowcy i Paulini, wspolnie z innymi kaplanami z Donbasu wlozyli wiele sil w pierwsza pielgrzymke.

Wydział|wydział| d/s Religijnych|sprawom| pomógł nam znalezć|znalazł| wspólny język|przemowę| z pracownikami milicji drogowej. Każdy dzien jedna karetka milicji ochraniala grupe od dzikich|ode| kierowców|szoferów|, nieprzyzwyczajonych|niezwykłych| do widoku|widzi| pielgrzymów . Również|tudzież| każdą noc milicja była na pogotowiu|. Zadnych nieporządków nie wydarzylo się.

Chociaż|mimo| było nas tylko|li| 40 i my nie mieliśmy zadnego doświadczenia   wszystko|całe| odbyło się swietnie. My wszyscy razem przeżyliśmy|przetrwał| bajke.

Szliśmy my pod haslem|hasłem|: „Zrobcie|zrobił| Wszystko|całe|, Co moj|iż| Syn Wam Powie.”

Trasa dlugosci |trasa|153 km Etapy od|ode| 25-32 km Noclegi pod namiotami, w klubach|kłębach|, szkołach i u parafian.

Kaplica w Mariupolu znajduje sie na ul. Bestuzewa 60. To jest dzielnica|rejon| “Wieczornego rynku” to ostatnia|ostatnia| dzielnica|rejon| Mariupola w kierunku Taganroga. Główna|nadrzędna| ulica jaka|która| prowadzi do kapliczki to ulica Olimpijska.

Instrukcja

W pielgrzymce musi|powinien| przeważać duch|dych| «pokuty».

W pielgrzymce|zaleca| należy mieć powazny cel (intencje|zamysły| duszy) i pilnie się modlic, po to, żeby osiagnac odpust zupelny i radośc|uciechy| uwolnionego od|ode| upadku| «nowego człowieka|człowieka|».

1.W pielgrzymce zabronione sa|wzbrania|: alkohol, papierosy i «koedukacja|» na noclegach.

2.Nie warto brac w droge slodycze czy kupowac lody.

3.Nie dozwala|zezwala| kąpać się w rzekach|rzeczkach| czy jeziorach (można to zrobić tylko|li|  w celach higieny tam gdzie|któredy| nie ma|posiada| prysznica|tuszu| na noclegach  za zgoda |potem| przewodnika grupy|grupy|).

4.Idziemy|uchodzi| zawsze jako grupa|któredy| zorganizowana |grupa|po prawej|prawicowym| stronie|smudze| szosy i przestrzegamy haslo|komendy| «Lewa|lewicowa| wolna|wolna|», za każdym razem kiedy zbliza się do grupy jakis|grupy| transport samochodowy.

5.Uczestnikow zacheca się do odbycia|przechodzi| spowiedzi w drodze zwłaszcza przed|przede| «pożegnalną górką» i w piątek.

6.Nie spóźniamy się na Mszę i nie opuszczamy|przepuszcza| wieczorny «Apel Jasnogorski|» dla uczczenia|na cześć| Marii, chocby nam to udawało się z trudem.

7.Pozostawiamy|zostawia| zawsze po|potem| sobie ład|tryb| i nie śmiecimy|świni| na postojach.

8.Kazda szkode materialna wyrzadzona|uszczerbek| szkole albo|lub| innym|pozostałym| instytucjom|urzędom| po drodze pątnik|pielgrzym| odszkodowuje| z wlasnej kieszeni|rachunek|.

9.Odpowiedzialny|współodpowiedzialny| za grupe ma|grupy|  prawo odeslać|wyekspediował| do domu nieposłusznych|niesfornych| pątników|pielgrzymów| przed| zakonczeniem pielgrzymki.

10.Cierpiącym na chroniczne choroby nie |zaleca| radzi się uczestnictwo|udział| w pielgrzymce.

Takim pielgrzymom|pielgrzymom|, trzeba koniecznie zglosic się do lekarza, i poprosic go o zgode.

PS|. Nasza pielgrzymka  jest mloda|wszelkiego|, możliwe|ewentualne| są|niewypały| i błędy|pomyłki|, prosimy o wyrozumiała pomoc|poparcia| i wybaczenie możliwych|ewentualnych| nieporozumień.

Postaramy się być dobrymi świadkami wiary.

Odrębna|szczególna| prośba aby zachowywać się przyzwoicie po stosunku do miejscowej|lokalnej| ludności i przebaczać kazdą|którąś| możliwa prowokację, drwinę albo|lub| zle|grube| słowo.

Takiego zrozumienia prosimy tez w imieniu  organizatorów, my tez wedrujemy i| możemy być zmęczeni drogą|kosztowną| i organizatorską pracą.

Trasa Pielgrzymki|pielgrzymowania| Donieck-Mariupol (153 Km) 
21 – 26 sierpnia 2008 – (projekt|) 
«Zrobcie Wszystko|całe|, co|iż| Powie Wam Mój Syn»

Pierwszy|pierwszo| Dzień – 21 Sierpnia – 
Pierwsza Bolesc Marii: Proroctwo Symeona

Donieck- Obilne


8.00 Msza  Święta 
9.00 Wyjście  z donieckiego Kosciola sw. Jozefa 

„godzinki”

10.30-11.00 – Odpoczynek|wypoczynek| 
na podworku prawosławnego kościola|świątynii| na ul. Kujbyszewa (5 Km) 
12.00-12.30 - «Anioł Pański» 
ODPOCZYNEK|wypoczynek| Obok|koło| Stadionu Metalurga (9,5 Km) 
14.00-15.30 - Obiad W Avdotino(17 Km) 
(w parku obok|koło| kawiarnii )
15.30 Koronka|wieniec| Miłosierdzia 
Odpoczynek Obok|koło| Kawiarnii Agdam (23,5 Km) 
19.00 Przyjścia Na Nocleg W Klubie|kłębie| (30 Km) 
21.00 Wieczorny «Apel Jasnogorski» Marii 
22.00 Obilnoje – Nocleg 

DRUGI|inny| DZIEŃ –22 SIERPNIA 
Druga bolesc Marii: Ucieczka do|ku| Egiptu 
Obilnoje-Razdolnoje 


7.00 Wyjście – «Godzinki» 
8.30-9.00 – Odpoczynek|wypoczynek|  – Przydrożne (7 km) 
10.30-11.30 -  Msza Święta
(Posterunek|stanowisko| GAI w Starobieszewo) (12 km) 
12.00-14.00 - «Anioł Pański» 
Odpoczynek i obiad(19 km) 
15.30 – 17.00 – Koronka milosierdzia|wieniec| Miłosierdzia 
odpoczynek obok haldy| rudy|rudy| żelaza (26 km) 
17.30 – 19.00 Przyjście Na Nocleg Razdolnoje (32 km) 
21.00 Wieczorny «Apel Jasnogorski» Marii 
22.00 Razdolnoje – Nocleg W Szkole. 

Trzeci Dzień – 23 Sierpnia 
Trzecia Bolesc Marii Znalezienie Jezusa w Swiatyni Jerozolimskiej 
Razdolnoje – Telmanowo


7.00  Msza Święta
8.00 Wyjście – «Godzinki» 
9.30-10.00 – Odpoczynek (5км|.) 
12.00-12.30 - «Anioł Pański» 
Odpoczynek|wypoczynek| (10 km) 
14.00-15.30 - Obiad – wioska|wieś| Miczurino (Gruntal) 
w stolowce (przedtem tam był kosciol|) (17 km) 
15.30 – 16.30 - Koronka|wieniec| Miłosierdzia 
16.30-17.30 Odpoczynek|wypoczynek| obok|koło| jeziora (22 km) 
18. 30 Przyjście Na Nocleg do Telmanowo (26 km) 
21.00 Wieczorny «Apel Jasnogorski» Marii 
22.00 Telmanowo– Nocleg W Szkole 

Czwarty Dzień – 24 Sierpnia 
Czwarta bolesc Marii – Spotkanie Boskiej|bożej| Matki z Jezusem na drodze|gościńcu| krzyzowej
Telmanowo-Oktiabr 


7.00 Wyjście – «godzinki» 
09.00-09.30 – Odpoczynek|wypoczynek| (7 km) 
11.00-12.00 – Msza Święta  Obok|koło| Kołchozu (11 km) 
12.00-14.00 - «Anioł Pański» 
14 00-15.30 -.schodzimy|wschodził| na polne drogi|gościńce| (16 km) 
15.30-17.00 –Koronka Miłosierdzia 
17.00-17.30 - Odpoczynek|wypoczynek| (23 km) 
17.30- 19.00 - Wchodzimy do|ku| Oktjabrja (30 km) 
21.00 Wieczorny «Apel Jasnogorski» Marii 
22.00 Oktjabr – Nocleg W starej Szkole(teraz|zaraz| dom prawoslawnego proboszcza|) 

Piąty Dzień – 25 Sierpnia 
Piata bolesc Marii – Matka Boska|boża||matka| pod Krzyżem|krzyżakiem| 
Oktjabr – Kaplica W Mariupolu 


8.00 Wyjście – «godzinki» 
10.30-11.00 – Odpoczynek (5 km) 
11.00-12.30 - «Anioł Pański» 
Odpoczynek|wypoczynek| (10 km) 
12.30 - 14.00 –  Droga|gościniec| Krzyzowa – Spowiedź ! 
14.00 - 15.00 – Obiad (16 km) 
15.00 – 16.30 - Koronka|wieniec| Miłosierdzia 
Przeprosna GÓRKA (21 km) 
18. 00 Przyjście do kaplicy na Wieczorny rynek Święta Msza (24 Km) 
21.00 Wieczorowy «Apel Jasnogorski» Marii na dzialce budowlanej|powierzchnii| przyszłego kościoła dla chetnych
22.00  – Nocleg u parafianMariupolskich  


Szósty Dzień – 26 Sierpnia 
Szosta bolesc Marii: Martwe ciało Pańskie na rękach Marii|matki| 

i siódma boleść (po drodze do|ku| domu): 
Pan Jezus zlozony do Grobu


UROCZYSTA POŻEGNALNA MSZA 
INDYWIDUALNY ALBO|lub| GRUPOWY POWRÓT|zwrot| DO|ku| DONIECKA 
BUSAMI ALBO|lub| POCIĄGIEM 


Organizator i odpowiedzialny|współodpowiedzialny| : Dziekan – Ks. Ryszard|Richard| Karapuda TCHr
Trasa pielgrzymki – ks. Jarosław 
Prowiant i kwaterunek – ks. Mikolaj Pilecki TCHr 
Opieka Medyczna|opieka|: Lekarze i pielęgniarki spośród pątników|pielgrzymów| 


86108 Makeewka, obwód Donieck, ul. Lenina 30, Ukraina 
www.orient.to.pl 
tel. W Makejewce +380(6232)67992(późnym wieczorem) kom|. +38/096/3198625 (ks. Jaroslaw -całą dobę) 
Ukraine,83018 Donetsk|, Artema| str|. 191, 
tel. +38(0622)57-78-74,Fax|+38(062)3401145 
+38/097/7432034 (ks. Ryszard) 
+38/067/6230935 (ks. Mikolaj) 

PS|. Program jeszcze nie zatwierdzony|zatwierdza| drukuje się jako wzor dla ostatecznego dopracowania.

| Prosimy zglaszac uwagi.|jeżeli| 

